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e
FABRYCZNE SKŁADY PAPIERU

PNIOWIEC 
CENTRALA : WARSZAWA, ULICA DŁUGA NR 48

TELEFONY: 11-74-76, 11-82-53, 11-82-54, 11-82-45 — SKRÓT TELEGR.: „PNIOWIEC”

ODDZIAŁY I SKŁADY:

e
e
e
e

POZNAN, ul. Wszystkich Świętych 4a,
tel.: 33-89, 38-89

BYDGOSZCZ, Dworcowa 73, tel. 37-33
GDYNIA, ul. 10 Lutego 32, tel. 17-86

POLECAJĄ
ALBUMOWE
AFISZOWE
DZIEŁOWE
ILUSTRACYJNE 

KATOWICE, ulica Mickiewicza 16, 
_ tel. 332-87

ŁÓDŹ, Śródmiejska 28, tel. 223-30 
SOSNOWIEC, Czysta 9, teł. 6-20-64

PAPIERY:
e
eKANCELARYJNE 

LISTOWE 
MASZYNOWE 
KONCEPTOWE

OFFSETOWE 
DRUKOWE 
PERGAMINOWE 
PAKOWE itd.

e

Rolnicza Drukarnia i Księgarnia Nakładowa
Spółka z ogr. odp.

Telefon 23-65 Poznań, ulica Sew. Mielżyńskiego 24 Telefon 23-65

Drukarnia — Chemigrafia — Introligatornia — Księgarnia
wykonuje

Druki masowe dla przemysłu i handlu jak : prospekty, bro
szury, sprawozdania, formularze, koperty, publikacje reklam, itp. 
Druki artystyczne jak: dyplomy, plakaty, zaproszenia, 
uwiadomienia, etykiety itp. — Ópakowania papierowe na 
wszelkie cele przemysłowe i handl., pudełka, tutki, woreczki itp. 
Introligatorskie prace tak masowe (broszury, sprawozdania, 
książki) jak artystyczne (oprawa albumów, dzieł bibliotecznych itp.)

Wydawnictwo tygodnika „Poradnik Gospodarski” Organ Wielkopolskiej Izby Rolniczej 
w Poznaniu, najpoczytniejsze pismo rolnicze. — Doskonały organ ogłoszeniowy dla firm 

zainteresowanych w rolnictwie.
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JEDNOLITE ZASADY UDZIELANIA 
ZAMÓWIEŃ RZĄDOWYCH

Rozdawnictwo druków państwowych wtłoczone 
od pewnego czasu w ciasne ramy etatyzmu i scen
tralizowania w „PAT“-cie, stało się współczynni
kiem, zmniejszającym w znacznym odsetku przy
dzielanie robót i dostaw drukarskich dla urzędów 
i władz w drodze przetargów publicznych. Z uwagi 
jednakże na tak nader ważne zagadnienie oraz 
zamierzenie zlikwidowania zbędnych przero
stów etatystycznych i usunięcie z tym związanych 
zarządzeń o wykazanych w praktyce wątpliwych 
korzyściach, sprawa ostatecznego prawnego ujed
nolicenia zasad udzielania zamówień rządowych 
tym niemniej interesuje sfery przemysłu graficz
nego oraz przetwórczego przemysłu papierniczego.

Z racji wytworzonej na odcinku tym sytuacji 
i wzrastających coraz bujniejszych „kwiatuszków“, 
zagadnieniem przetargów i metod rozdawnictwa 
dostaw oraz robót publicznych, zajmowaliśmy się 
wielokrotnie na tym miejscu. Zaliczamy się więc 
do tych, którzy na podstawie dowodów rzeczo
wych, a w trosce o dobro ogólne wskazywali na 
fatalne następstwa przewlekłego braku rozporzą
dzenia wykonawczego, które by wprowadziło jed
nolite zasady udzielania zamówień rządowych 
przez wszystkie władze i urzędy oraz instytucje 
rządowe i samorządowe.

Przypominamy, że pomimo szeregu konferen- 
cyj, licznych memoriałów i interwencyj ze strony 
zorganizowanych sfer przemysłowych, handlowych 
i rzemieślniczych, Ustawa ramowa z dnia 15 lutego 
1933 (Dz. Ust. nr 19, r. 1933) „o dostawach i ro
botach na rzecz Skarbu Państwa, samorządu oraz 
instytucyj prawa publicznego“ — czekało do dziś, 
zatem przez okres czterech lat na dopełnienie i u- 
normowanie procedury udzielania przez instytucje 
publiczne dostaw i robót.

Dopiero dnia 17 listopada r. uh. odbyła się 
konferencja międzyministerialna na terenie Mini
sterstwa Przemysłu i Handlu, na której uzgodnio
no ostateczny tekst projektu rozporządzenia Rady 
Ministrów w sprawie tu omawianej. Rada Mini
strów na wniosek Ministerstwa Przemysłu i Han
dlu, na ostatnim posiedzeniu uchwaliła wreszcie 
w ubiegłym tygodniu po uprzednim uzgodnieniu 
projektu „Rozporządzenie o dostawach i robotach 
na rzecz Skarbu Państwa, samorządu oraz insty- 
tudyj prawa publicznego“, które wejdzie w życie 
w sześć miesięcy od daty uchwalenia. Za
tem na jesień roku bieżącego będą obowiązywały 
już nowe przepisy.

Rozporządzenie, posiadające dla sfer gospodar
czych doniosłe znaczenie, zawiera przepisy ogólne, 
dalej przepisy o pisemnych przetargach oferto
wych nieograniczonych i ograniczonych, o publicz
nych przetargach ustnych, o zamówieniach z wol
nej ręki, o zakupach bezpośrednich, o umowach, 
o przyjmowaniu wykonanych dostaw i robót oraz 
o regulowaniu rachunków, wreszcie znajdujemy 
lam przepisy przejściowe i końcowe.

Wstrzymując się dziś od jakichkolwiek uwag 
Krytycznych lub komentarzy, ograniczamy się je
dynie do streszczenia najważniejszych cech cha
rakterystycznych nowo wydanych przepisów.

Według rozporządzenia, zamówienia na dosta
wę lub roboty publiczne powinny być z reguły 
udzielane przedsiębiorstwom k r a j o w y m, a do
piero, gdy rodzimych placówek nie mamy, wów
czas, przekazać można zamówienie do wykonania 
firmom zagranicznym. Placówki cudzoziemskie po
siadać jednak winny odpowiedniej wysokości kapi
tal wydzielony, dopuszczony do działalności w 
kraju.

Warunki techniczne dostaw i robót mają być 
tak ustalone, aby wykonane być mogły przy uży
ciu surowców krajowych i sił miejscowych. Skoro 
produkcja surowców lub półfabrykatów rodzimych 
jest niedostateczna, natenczas do wykonania za
mówienia wykorzystane być muszą wszelkie moż
liwości zastosowania w pierwszym rzędzie surow
ców i materiałów krajowych. Obowiązek wykony
wania zamówień tylko przy zastosowaniu surow
ców i materiałów krajowych, bądź też wysokość 
obowiązującej domieszki półfabrykatów i materia
łów krajowych, ustalą w drodze oddzielnych roz
porządzeń właściwe ministerstwa, w porozumieniu 
jednak z Ministerstwami: Przemysłu i Handlu, 
Skarbu oraz Reform Rolnych.

Zamówienie na dostawę łub roboty może być 
udzielone osobom fizycznym i prawnym, które 
w zakresie przemysłu i handlu wykażą się świa
dectwem przemysłowym, w zakresie wolnych za
jęć zawodowych (inżynierów, techników itd.) kwa
lifikacjami wymaganymi przez przepisy, a w za
kresie rzemiosła, kartą rzemieślniczą. Rolnik musi 
wykazać się zaświadczeniem Izby Rolniczej łub 
towarzystwa rolniczego. Osoby fizyczne wykazać 
się powinny poza tym jednoroczną conajmniej 
eg zys t encj ą go s p o d arcz ą.

Rozporządzenie zabrania udzielać zamówień na 
dostawę lub robotę byłym funkcjonariuszom pań
stwowym lub samorządu terytorialnego, również 
żołnierzom zawodowym i funkcjonariuszom innych 
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instytucyj publiiczno-prawnyćh, i to w ciągu lal 
trzech od daty rozwiązania stosunku służbowego. 
Oferent w wypadkach wyjątkowych starać się mo
że o zgodę i zezwolenie ministra danego resortu, 
któremu podlega urząd rozpisujący przetarg.

W zasadzie zamówienia na dostawy i roboty 
udzielane być mają w drodze p r z e t a r g u 
n i e o g r a n i c z o n c g o. Rozporządzenie prze
widuje wszakże również inne formy przetargowe. 
I tak udzielenie zamówienia w drodze przetargu 
ustnego dopuszczalne jest wówczas, gdy po
żądany jest udział oferentów z szerszych warstw 
ludności, natomiast wartość dostawy lub roboty 
nie przekracza kwoty 5000 zł. Z wolnej ręki mogą 
być udzielane zamówienia tylko w przypadkach 
wyjątkowych, 'szczcgółlowo przez /rfozipoirządzesiie 
określonych, np. jeżeli zachodzi nieprzewidziana 
a uzasadniona konieczność natychmiastowego wy
konania dostawy lub roboty i skoro wartość 
zamówienia nie przekracza kwoty ustalonej przez 
właściwego ministra. Wspomnieć wypada jesz
cze, że po myśli nowych przepisów, bez
pośredni zakup za zwykłym rachunkiem polega na 
uskutecznieniu dostawy lulb roboty w drodze umo
wy ustnej. Tego rodzaju zakupy dozwolone sa 
tylko w przypadkach, gdy ogólna wartość całej 
dostawy lub roboty nie przekracza 1000 złotych.

Przeprowadzenie przetargów oraz przyjmowa
nie dostaw i robót uskuteczniane być powinno za 
pośrednictwem specjalnych k o misy j do tego 
wyznaczonych. Oddzielne zarządzenie właściwego 
ministra ustali skład i sposób powoływania ko
misji przetargowej i odbiorczej, poza tym określi 
prawa i obowiązki przewodniczącego i członków 
tych komisyj. Właściwy minister ustali również 
przypadki, w których przeprowadzanie prźetargóy/ 
i przyjmowanie dostaw lub robót będzie uskutecz
niane jednoosobowo.

Ważnym jest również ustalenie wreszcie jedno
litej zasady pokrycia i regulacji. Według nowego 
rozporządzenia należność za wykonaną i przyjętą 
część lub całą dostawę względnie robotę ma hyć 
wypłacana dostawcom lulb przedsiębiorcom na pod
stawie sprawdzonych i przyjętych rachunków — 
najpóźniej w ciągu 21 dni, licząc od 
dnia złożenia rachunków, o ile nie umówiono inne
go terminu płatności.

Wydawanie zaliczek przed rozpoczęciem dosta
wy lub roboty w zasadzie jest niedopuszczalne. 
W wypadkach wyjątkowych, zaliczki przewidziane 
być mogą w umowach i udzielane wyłącznie tylko 
za zezwoleniem instancji wyższej lulb władzy nad
zorczej tego urzędu czy instytucji, która rozpisała 
przetarg i udzieliła danej firmie zamówienie na 
dostawę lub robotę.

Podkreślić wypada w końcu, że w myśl oma
wianego tu nowego rozporządzenia, nie będzie do
zwolonym udzielać zamówień na dostawę lub ro
botę osobom, które chociażby jedną z powierzo
nych im poprzednio dostaw lub robót nie wy
konały z własnej winy, albo też wyko
nały zlecenie w sposób niedbały i niesumienny. 

Dopiero po upływie t r e c h lat może przedsię
biorca taki uzyskać ponownie zlecenie z tytułu 
przetargu. Z udziału w przetargu wykluczone są 
osoby, przeciwko którym wdrożone jest postępo
wanie karno-sądowe, lub też ogłoszono nad ich 
majątkiem upadłość.

Minister Przemysłu i Handlu w zakresie pro
dukcji przemysłowej a Minister Rolnictwa i Re
form Rolnych w porozumieniu z Min. P. j H. w za
kresie produkcji rolnej, wydawać będą ogólne 
w y t y c z n e na każdy rok gospodar- 
c z y co do udzielania zamówień na dostawy i ro
boty publiczne. Wytyczne posiadać będą duże 
znaczenie zarówno dla poszczególnych gałęzi prze
mysłowych i handlowych, jak w ogóle dla cało
kształtu gospodarstwa narodowego.

Byłyby to najważniejsze szczegóły i momenty 
z treści nowego rozporządzenia. Z powyższego 
skondensowanego streszczenia wynika, że nowe 
rozporządzenie o dostawach i robotach publicz
nych wprowadza cały szereg inowacyj i w wielu 
punktach uwzględnia całkowicie lub też częściowo 
postulaty, wysuwane w lej materii na przestrzeni 
ostatnich czterech lat. p ■

UKŁAD NOTEK
Składacz uważa na ogół przypisy czyli tzw. 

notki — i to nie bez słuszności — jako niemiłą 
przeszkodę i przykry balast, szczególnie tam, gdzie 
występują one bardzo często i w wielkiej objęto
ści, tak że stanowią miejscami przewagę nad ukła
dem tekstowym. Dość często piętrzą się przed skła
daczem z tego powodu niemałe trudności, których 
przezwyciężenie wymaga długotrwałego przełamy
wania i przesuwania tekstu oraz niewspółmiernego 
ścieśniania wzgl. rozbijania układu itp. W więk
szości wypadków udało by się przeszkody te sto
sunkowo łatwo usunąć przez odpowiednie zmiany 
w tekście czy też przestawienie odnośników (odsy- 
łaczów). Jest to jednakże sprawą autora a hic 
składacza, toteż musi on pogodzić się z istnieją
cym stanem rzeczy i własną przemyślnością starać 
się wybrnąć z przykrej opresji.

Jak wszystko inne, tak i sprawa układu i umie
szczenia notek winna być ustalona przed rozpoczę
ciem składania. O ile notki zachodzą izibyt często 
i gęsto, urastając do nieprzeciętnych rozmiarów, 
wówczas zaleca się umieścić je przy końcu arty
kułu czy dzieła. Oczywiście winno to nastąpić za 
zgodą autora, gdyż często mogą zachodzić powo
dy przemawiające przeciw takiemu załatwieniu 
sprawy. Pomieszczenie notek przy końcu każdego 
rozdziału jest tylko wtedy wskazane, o ile chodzi 
o dzieło z kilkoma niewielkimi, zamkniętymi w so
bie rozdziałami. Przy 'obszerniejszym wydawnic
twie książkowym o wielkiej ilości rozdziałów, 
umieszczenie notek przy końcu każdego z nich 
uznać trzeba jako niewygodne i swym rozmiesz
czeniem kłopotliwe dla czytelnika.
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W największej ilości wypadków zwyczaj umie
szczania notek przy końcu kolumny stal się regułą. 
Stosować można notki z uwzględnieniem oczywi
ście w zakres wchodzących momentów typogra
ficznych — w różnoraki sposób. W nowszych cza
sach używamy przeważnie górne cyfry ułamkowe 
(liczniki) jako odnośniki notkowc, chociaż także 
starego pochodzenia znaki w rodzaju *, **, ***, 
lub ff, tft znajdują niejednokrotnie zastoso
wanie, szczególnie wtedy, kiedy notki zachodzą 
wyjątkowo rzadko. W dawnych czasach ujmowano 
odnośniki w nawiasy (*), (f), a dopiero później 
zarzucono pierwszy znicli. W tej to formie *), ') 
przetrwał odnośnik po dzisiejsze czasy, aczkolwiek 
używanie formy jednonawiasowej uznać trzeba 
współcześnie za niepożądane. O ileż bowiem lepiej 
i spokojniej wygląda odnośnik bez tego przydatku! 
W notce samej opuszczamy oczywiście również 
nawias przy odnośniku cyfrowym.

Używając w tekście górnych cyfr ułamkowych 
jako odnośników, niekoniecznie trzeba umieszczać 
podobnej cyfry ułamkowej przy notce samej. Wy
starczy bowiem w tym wypadku zwykła cvfra 
z kropką. Używanie nawiasów należy w każdym 
razie zarzucie, wiec zarówno przy cyfrach ułamko
wych jak i innych znakach notkowycli.

Przy wydawnictwach matematycznych i nie
których naukowych trzeba będzie odstąpić od cvfr 
ułamkowych jako odnośników, gdyż prowadziły
by one łatwo do omyłek i nieporozumień.

Notki, składane z reguły 1—3 stopnie mniej
szym pismem niż układ zasadniczy, otrzymują 
każdorazowo identyczny z tekstem wciąg (a linea). 
O ile więc tekst zasadniczy nie posiada wciągów, 
wtedy i przy notkach ich nie stosujemy. Ustawie
nia cyfr i znaków odnośnikowych przy notkach 
dokonywamy wówczas w dwojaki sposób: albo po
dobnie jak w tekście nie stosujemy w ogóle żad
nych wciągów albo też stawiając odnośniki osobno 
jeden pod drugim na początku notki, wcinamy 
dalsze wiersze na odpowiednią szerokość cyfr czy 
znaków odnośnikowych. Przy stosowaniu znaków 
powstaną co prawda przy ich większym nagroma
dzeniu dość szerokie luki, których oczywiście nie 
można nazwać pięknymi. Za to cyfry ułamkowe 
czy zwykłd tworzyć będą daleko lepszy wygląd 
zwłaszcza wtedy, gdy notki zachodzić będą w więk
szej ilości.

Jeżeli zbyt krótkie notki zachodzą dość czę
sto, wówczas zaleca się ich składanie w 2 lub wię
cej wąskich łamach, bądź też w dalszym ciągu 
jedna za drugą. Stosując ostatni z wymienionych 
sposobów możemy pozostawiać nieco większe od
stępy między poszczególnymi notkami lub też 
oddzielać je myślnikami. Pierwszą metodę znamio
nuje zaleta większej przejrzystości, zato za drugą 
przemawia lepsza zwartość i spokojniejszy wygląd 
układu.

Przy umieszczaniu odnośników w tekście na
leży przestrzegać następujących wytycznych: O ile 
odnośnik stoi za jednym ze słów pośród zdania, 
umieszczamy go z 1-punktowym odstępem bezpo
średnio po danym wyrazie. Natomiast gdy za sło
wem znajduje się jeden ze znaków pisarskich, 
wówczas stawiamy odnośnik dopiero za tym zna
kiem. Podobnie umieszczać należy odnośnik na 
końcu zdania czyli za kropką (o ile dotyczy on ca
łego zdania), jakkolwiek pod tym względem istnie
ją jeszcze odmienne, lecz nieuzasadnione zapatry
wania.

Oddzielanie notek od tekstu odbywa się w róż
ny sposób. Najczęściej spotykamy się w tych wy
padkach z wysuniętą na lewo linią 3—4 cicero 
długą, lub też przebiegającą przez całą szerokość 
łamu linią cienką wzgl. tępą. Oba sposoby nie mają 
coprawda wiele sensu i winny znajdywać wyjątkowo 
zastosowanie tzn. tylko tam. gdzie tego uzasadnio
na konieczność wymaga. Jako najwłaściwsze uwa
żać należy oddzielanie notek od tekstu za pomocą 
wolnej przestrzeni o wielkości wiersza tekstowego. 
Z racji tej, że notki składamy conajmniej o jeden 
stopień mniejszym pismem aniżeli tekst, przeto 
już z samej różnicy stopni wynika dostateczny 
i nader korzystny moment oddzielenia.

Rozbicie notek winno stać w harmonijnym sto
sunku do tekstu. Równomierne potraktowanie roz
bicia szczelinkami tekstu i notek nie da się prze
prowadzić schematycznie, chcąc, przy tym zadość 
uczynić typograficznym wymaganiom dobrego 
smaku. Toteż na przykład nie można przy mocno 
rozbitym tekście tak samo rozbijać notek, raczej 
trzeba będzie wówczas dążyć do odpowiedniego 
estetycznego wyrównania. Decydować będzie nie
jednokrotnie dobre wyczucie typograficzne, by 
»trafić odpowiedni stosunek między notką a teks
tem. Tyczyć to będzie szczególnie wszelkich wy
dawnictw książkowych i czasopism.

Przy kilkułamowym układzie umieszczamy 
notki pod poszczególnymi łamami, do. których one 
przynależą. Przy kolumnach końcowych dosuwa- 
my notki heżpośrędnio pod tekst, a nie pozosta
wiamy ich u dołu stronicy z mniejszą czy większą 
wolną przestrzenią. Obszerne notki, nie mieszczące 
się na jednej stronie, należy podzielić symetrycz
nie na kilku kolumnach. W dążeniu do uzyskania 
symetrii nic należy oczywiście przesadzać, gdyż 
nastąpić by to musiało często ze szkodą dla ogól
nego wyglądu kolumn przez różnorakie rozbicie 
zarówno tekstu jak i notek. Wystarczy bowiem, 
o ile na przeciwległych sobie kolumnach ugrupu
jemy notki równomiernie. Czytelnik nie zawsze 
ma zrozumienie dla tego rodzaju usiłowań syme
trycznych, zato nie będzie on szczędził uznania 
dla takiego rozmieszczenia, przy którym łatwo 
i szybko odszuka żądany przypis. rr q
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PRZERÓBKA CELOFANU
ORAZ FOLII METALOWYCH

Celofan dla wielostronnych zalet znajduje jako 
materiał pakowy coraz szersze zastosowanie. Nie
mniej zwolenników i lubowników pośród konsu
mentów opakowań posiadają papiery bronzowane, 
metalizowane i folie metalowe. Z racji tej, w za
kładach graficznych wytwarzających opakowania 
i wszelkiego rodzaju wyroby grafiki użytkowej, 
spotykamy się bardzo często z zadaniem wykona
nia nadruku przed dalszą przeróbką celofanu, bądź 
też papierów metalizowanych i folii metalowych.

Czynności wyżej wspomniane ukrywają w sobie 
tyle różnych niespodzianek,, że omawianie związa
nych z tym zasad technicznych, jak też spostrze
żeń i doświadczeń wynikających z praktyki, pozo- 
staje stale tematem aktualnym. Celofan ze wzglę
du na bezporowatą strukturę i gładką szklistą po
wierzchnię, wymaga od drukarza podczas przerób
ki nie tylko materiałoznawstwa, specjalnej staran
ności, lecz przede wszystkim odrębnych metod 
pracy.

Do wykonywania nadruków na celofanie stosu
jemy zwykły wypukły druk czcionkowy, zwykłą 
litografię czyli kamieniodruk, także druk offseto
wy oraz druk anilinowy. Wszystkie te systemy są 
czytelnikom naszym dobrze znane i jednoczą one 
w sobie techniki, w produkcji wyrobów grafiki 

użytkowej najczęściej stosowane. Na cieńszych ga
tunkach celofanu, zwłaszcza w maszynach litogra
ficznych i offsetowych, nie można niejednokrotnie 
wykonać nadruku bezpośrednio, lecz trze
ba . przeprowadzić odpowiednie przygotowanie. 
Zbyt cienki celofan zaleca się kaszerować przed 
nadrukiem. W tym celu brzeg arkusza celofanu 
przykleja się w kierunku biegu cylindra do pod
kładki, co ułatwia nakładanie, a przede wszystkim 
zezwala podczas druku na prawidłowe rozciągnię
cie i wydłużenie celofanu. Wadliwy sposób kosze
rowania lub ułożenia arkuszy do nakładania, po
wodować może łatwo faldzenie.

Farby używane do nadruku celofanu odznaczać 
się muszą konsystencją mocną i najwyższymi za
letami farb szybkoschnących, gdyż zżywiczenie ich 
następuje na powierzchni, bez złączenia i związa
nia z strukturą materiału drukowego. Do nadruku 
pełnych płaszczyzn i pisma używa się przeważnie 
farb kryjących, natomiast do druku kliszy siatko
wych ba celofanie stosuje się specjalne farby la
zurowe. Nadmienić należy, że nadruk autotypii 
na celofanie, to jedno z najtrudniejszych zadań 
techniki drukarskiej. Podczas druku na celofanie 
unikać należy zbyt ostrego nastawienia tłoku, tym 
bardziej za sytego nadawania- farby. Z uwagi na 
to, że farba nic wnika w materiał lecz stężeć musi 
na powierzchni, przeto druki na celofanie muszą 
być przekładane i niezależnie od tego odkładane

DZIEJE SZTUKI LITOGRAFICZNEJ
W POZNANIU

Nader szczupłą literaturę fachową dotyczącą 
drukarstwa poznańskiego i pokrewnych mu zawo
dów, uzupełnia świeżo wydana publikacja dra Al
freda Brosiga, poświęcona dziejom sztuki litogra
ficznej w Poznaniu.1 Jest to właściwie pierwsza 
podjęta próba zobrazowania historii oficyn lito
graficznych w stolicy Wielkopolski, zmagań tych 
warsztatów z pruską cenzurą i władzami, a mimo 
to przepojonych szlachetnym patriotyzmem, wyra
żonym w większości w pięknym geście wydawnictw 
narodowych, polskich.

Jeżeli współczesna grafika poznańska — a więc 
i litografia — znalazła kilku komentatorów w oso
bach A. M. Swinarskiego, Kuglina Jana, Ziółkow
skiego i autora niniejszego, to jednak co się tyczy
ło „in illo tempore“ sztuki — czy rękodzieła — 
litograficznego, byliśmy skąpo obeznani w tej dzie
dzinie na gruncie, naszym. Wiedzieliśmy po trochu 
o kilku poznańskich litografach minionego stulecia 
jak np. o Karolu Antonim Simonie, Teofilu Miel- 
carzewiczu, czy Wiktorze Kurnatowskim, lecz były 
to wiadomości bardzo luźne, micwyczerpujące, 
niekiedy wręcz gołosłowne. Tak więc pisząc przed 
szeregiem lat o poznańskiej rodzinie artystów —

1 Dr Alfred Brosig — Dzieje Sztuki Litograficznej w Po
znaniu. Odbitka z Kroniki Miaista Poznania 1936 r., wydana 
w ilości 250 egzpl. nakładem Zakładów Graficznych F. K. 
Ziółkowski i Sp. w Poznaniu z okazji 40-lecia istnienia fil
my. Stron 45 + 7 ilustracyj.

Simonach — w rozdziale poświęconym naszemu 
litografowi „Karolowi Antoniemu“ poczyniłem 
szereg niedociągnięć, wynikłych z braku jakiego
kolwiek materiału biograficznego, a przynajmniej 
dostępnego dla nic-muzeologa. Przyznaję >się ze 
skruchą.

Jeżeli nam, tj. pisarzom piętrzą się podobne 
zwały niedostępności w dziedzinie zamierzchłej 
kultury i sztuki poznańskiej, to cóż dopiero wyma
gać możemy od człowieka, pracującego przy naj- 
autcrytatywniejszych, acz nie zbyt kompletnych 
zbiorach i materiałach?

Odpowiedzią niech nam będzie kilkuwier- 
szowe przedslowie dra Brosiga, do jego ostatniej 
pracy: „Zamiar napisania dziejów litografii po
znańskiej, już kilka lat temu przeze mnie powzię
tą, jednak wciąż porzucany, znalazł dopiero w ni
niejszej rozprawce swe urzeczywistnienie. Wszel
kie poprzednio podjęte próby przedstawienia —- 
chociażby w najpobieżniejszym szkicu — dziejów 
litografii poznańskiej od chwili jej zaszczepienia na 
naszym gruncie aż do połowy XIX stulecia, rozbi
jały się w gruncie rzeczy o to, że znany dotąd ma
teriał w postaci rycin, jakkolwiek dzięki własnym 
zabiegom i poszukiwaniom kilkakrotnie powiększa
ny, wydawał się być jeszcze bardzo niekomplet
nym. Daremnie łudziłem się przez dłuższy okres 
czasu nadzieją, że szczęśliwy traf pozwoli mi od
naleźć jeszcze dużo więcej poznańskich utworów 
litograficznych“.

Pierwszym właścicielem zakładu litograficzne
go w Poznaniu był według dra Brosiga drukarz 
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w warstwach niniejszych. Nieprzestrzeganie pod
stawowych tych zasad powoduje rozgniatanie i za- 
smarowanie powierzchni nadrukowej a w wypad
kach takich nie wiele pomaga przekładanie arku
szy świeżo zadrukowanych, gdyż sklejają się one 
z papierem, którym druki przełożyliśmy. Odkopio- 
wanie i sklejanie się druków powoduje ich zabru
dzenie, obniżając ich. wartość jakościową.

Wielka część druków celofanowych służy do 
opakowania artykułów spożywczych. Z tej przyczy
ny, możliwa bezwonność farb używanych, posiada 
niezmiernie doniosłe znaczenie. Farby używane do 
druku opakowań na środki spożywcze, nie mogą 
również zawierać olejków eterycznych, korzeni 
oraz innych składników, oddziałujących ujemnie na 
produkty spożywcze. Spotykane w praktyce odpry- 
skiwanie farby od celofanu, jest także objawem 
miernej jakości, względnie nieodpowiedniego ze
stawienia farby. Kto z fachowców nie posiada do
statecznej praktyki i doświadczenia na odcinku 
wykonywania druków na celofanie, powinien zwró
cić się do fabryki farb, która służyć mu będzie po
trzebnymi wskazówkami i informacjami, a skoro 
się dowie o właściwym przeznaczeniu, przez spe
cjalne zestawienie, ułatwi wykonanie nadruków. 
Utrzymanie stałego kontaktu i odnoszenie się z peł
nym zaufaniem do swego dostawcy farb, może 
wyjść jedynie na korzyść danego zakładu drukar
skiego, specjalizującego się w pewnym kierunku 

lub wykonującego prace bardziej kombinowane. 
Drukarz znać winien gruntownie nie tylko materiał 
drukowy poddany przeróbce, ale również niemniej 
obeznany musi być z właściwościami, zaletami 
i wadami stosowanych do druku farb drukarskich. 
Przy wykonywaniu nadruków na celofanie prze
strzegać należy zasady oszczędnego szafowania far
bą. Wziąć należy pod rozwagę, że farba jest tutaj 
jednym z najważniejszych czynników, decydujących 
o wyniku i jakościowym wykonaniu celofanowych 
prac drukarskich.

Dużo analogii pod względem technicznym 
w porównaniu z pracami powyżej omówionymi, 
wykazują druki wykonane na papierach metalizo
wanych względnie foliach metalowych. Pośród tak 
zwanych „papierów metalizowanych“ rozróżniamy 
z punktu widzenia drukarsko-tcchnicznego trzy ro
dzaje materiału drukowego, mianowicie: prawdzi
wą folię metalową, papiery bronzowanc i folię 
szlachetną. Z uwagi na to, że folia szlachetna po
siada równie gładką i podobnie ściśle zamkniętą 
powierzchnię jak celofan, przeto przy wykonaniu 
nadruku przestrzegać trzeba prawideł i zasad po
wyżej w streszczeniu opisanych. Zbytecznym staje 
się tu jedynie specjalne przygotowanie tego ma
teriału drukowego, gdyż metalowa folia szlachetna 
znajduje się w handlu już w stanie kaszerowanym.

Powierzchnia prawdziwej folii metalowej, któ
rą nabywamy również w stanic kaszerowanym, nie

Adolf Mikołaj Machmar. Założył on swą oficynę 
litograficzną 1826 r. w mieszkaniu przy ul. św. Woj
ciecha nr 120. W r, 1833 posiadał Machmar dwie

3

I. W. Zakrzewski, prezydent, miasta Warszawy. 
Litografia z oficyny Karola Antoniego Simona. 1819 1841.

prasy, zatrudniając trzech pomocników. Cichym 
wspólnikiem jego był kancelista rejencyjny Baer- 
mann, co też zasadniczo wpływało na liczne zamó
wienia sfer urzędowych — pruskich (rejencji). 
u których właściciel miał opinię „prawdziwego 
i wiernego patrioty“.

Piękną kartę sztuki litograficznej w Poznaniu 
pozostawił Karol Antoni Simon, „właściciel składu 
muzykalnego i koncessyowaney Litografii na Wod- 
ney ulicy nr 103“. O tym zasłużonym pionierze’wy
nalazku Senefeldera, stryju Władysława Simona 2 
(1816—1890), późniejszego twórcy fresków w ka
plicy św. Krzyża Katedry poznańskiej, nie wiele 
mieliśmy wiadomości. Teraz, dzięki drowi Brosi- 
gowi poznajemy gruntownie życie i dzieła piękne
go człowieka i gorącego Polaka, któremu zupeł
nie zasłużenie przypaliło ojcostwo poznańskiej lito
grafii.

Już od zarania istnienia oficyny Simona wyko
nywano w niej prócz nut wszelkie inne prace dru
karskie i to techniką litograficzną. Druki te (ak
cydensowe) stwarzały poważną konkurencję dru
karstwu typograficznemu, a głównie podówczas 
już istniejącej drukarni niemieckiej Wilhelma 
Deckera. (CiłJg dalgzy nash}J,;).

Hilary Majkowski

2 Porównaj obszerne studium: Hilary Majkowski „Wła
dysław Simon — Przyczynki do życia i dzieła zapomnianego 
nazatenisty wielkopolskiego“. Poznań 1933, Passim. 
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jest wprawdzie tak ścisła, gładka i spoista jak ce
lofan lub folia szlachetna, lecz mimo to zważać 
trzeba, by farba była odpowiednio zestawiona i od
znaczała się dostatecznie silną konsystencją. Do 
wspomnianych cech charakterystycznych, z który
mi liczyć się wypada dochodzi dalsza, mianowicie 
ujemne oddziaływanie metali na farbę i na odwrót. 
Niektóre farby pod wpływem metali ulegają zmia
nie i przybierają brzydki, nieczysty odcień barwy 
mieszanej a nawet przechodzą w stan pewnego 
rozkładu.

Pozostaje jeszcze trzecia odmiana papierów 
metalizowanych i to papiery bronzowane sposobem 
zwykłym. Gdy na powierzchni bronzowanej doko
nać mamy nadruku płaszczyzn pełnych i czcion
kami grubymi, nie napotkamy przy tym absolutnie 
na żadne przeszkody ani trudności. Gorzej przed
stawia się sprawa, skoro forma nadrukowa za
wiera w rysunku delikatne kontury i precyzyjne 
grawury. Pył bronzy nie przylega do powierzchni 
poddrukowej tak silnie i nierozerwalnie, by w to
ku dalszej przeróbki, drobne cząsteczki bronzy nie 
miały się oderwać i uwolnić. Przy otwartej po
wierzchni bronzowanej jest to zjawisko nieunik
nione. Bronza przedo,staje się do kałamarza i far
by, powodując jej zanieczyszczenie, co znów ujem
nie odbija się na wyglądzie i jakości druku. Zjawi
sku temu można zapobiec przez pokrycie po
wierzchni bronzowanej delikatnym nadrukiem po
kostowym. Tym sposobem powstaje warstwa zamy
kająca niejako powierzchnię bronzowaną i zapo
biegająca odpryskiwaniu bronzy. Czynność ta wy
maga wszakże zachowania pewnej przezorności, 
gdyż nadmierna domieszka do pokostu nadruko
wego środków suszących, spowodować może utwo
rzenie szklistego naskórka, na którym farba niedo
statecznie kryje i przylega, wykazując zarazem 
skłonność do perlenia. Nadruk pokostowy powo
duje również zmianę tonacji bronzy, z czym liczyć 
się trzeba.

W produkcji pudełek, licząc się z tym, że po
wierzchnia bronzowana wystawiona jest na częst
sze tarcie czy zetknięcie się z innymi częściami pa
pierowymi, staje się odpowiedni nadruk pokosto
wy wprost niezbędny. Odnosi się to szczególnie do 
bronzy srebrnej, aluminiowej, która przy zetknię
ciu z papierem lub minimalnym tarciu wykazuje 
dużą skłonność do brudzenia i czernienia. Chcąc 
temu zapobiec, wskazanym jest nadruk pokostowy.

Przeprowadzając bronzowanie płaszczyzn na
drukowych we własnym warsztacie, zalecić może
my staranne zbadanie stopnia chłonności papieru. 
Jest to niezmiernie ważny szczegół zarówno przy 
bronzowaniu papieru, jak przy dalszych nadrukach 
farbami. Odnosi się to wszakże do bronzowąnia po
wierzchni nadrukowych za pomocą pyłu bronzo- 
wego. Przy zastosowaniu gotowych farb zło
tych czy srebrnych, zbytecznym się staje ochronny 
nadruk pokostowy. Golowe farby złote i srebrne 
są bowiem tak spreparowane, że odpryskiwania 
cząstek bronzy obawiać się nie potrzeba. Połysk 
bronzowanych powierzchni jest daleko piękniejszy 
i równomierniejszy. I w tym wypadku zaleca się

zbadać gruntownie cel z wymogami jakości wytwo
ru gotowego. Druki na celofanie i papierach meta
lizowanych wymagają w każdym prawie wypadku 
starannego przekładania, gdyż świeży nadruk jest 
zawsze wrażliwy i skłonny do odkopiowywania. 
Dalszą przeróbkę podejmować można dopiero po 
zupełnym zżywiczeniu farby na powierzchni ma
teriału drukowego. P«

Z PRAKTYKI DRUKARZA MASZYNISTY
„Spisowanie“ czyli odbijanie na papierze pod

noszącego się ku górze justunku, sprawia maszy
niście niemało kłopotu i zmartwienia. Cóż począć, 
gdy mamy na maszynie formę, która mimo wszel
kich wysiłków i zabiegów maszynisty ciągle spi
suje? Działa to jak wiemy, denerwująco na każde
go maszynistę. Nie powinniśmy jednak wówczas 
rąk załamywać, lecz poważnie rozważyć, co wy
trzymuje lepiej kalkulację — czy stać przy maszy
nie i stale defekt usuwać, czy też niedomaganiu 
tomu jednorazowo a radykalnie zaradzić. Odpo
wiedź zależna będzie od wysokości nakładu. Je 
żeli nakład nic wielki, lepiej sporadycznie man
kament ten usuwać, jeżeli nakład większy, to le
piej przystąpić do gruntownego usunięcia zła. 
Dłuższe nawet poszukiwanie przyczyny spisowa- 
nia należycie się opłaci. Kiedyśmy się więc na 
drugą ewentualność zdecydowali, trzeba nam 
swoje wiadomości tak zużytkować; by praca nasza 
dała pożądany rezultat. Wiemy, bowiem z prakty
ki, że każdy defekt można zawsze usunąć. Spraw
dzamy najpierw formę i badamy miejsce i przy
czynę „dolegliwości“. Najczęściej spisuje nam ko
lumna mająca kliszę w środku, co dowodzi, że znaj
dujące się obok niej wiersze nie są należycie wy- 
'iuslowąne. Jeżeli natomiast spisują boki pisma 
obok kliszy, to ta ostatnia wraz z bocznymi wier
szami jest szersza od wymiaru kolumny. Należy 
więc z justunku obok kliszy ująć tyle, by kolumnę 
wyrównać, względnie jeżeli justunku nie ma, na
leży kliszę niecoś ściąć. Przyjąć przy tym należy 
jako zasadę, by klisza tkwiąca w kolumnie, przy 
zupełnie lekkim zaklinowaniu dała się bez rozsu
wania układu wyjąć. Jeżeli więc te czynności usku- 
tecznimy, napewno spisowanie ustąpi. Wypadek 
powyższy nie jest jedynym powodem spiłowania. 
Zdarzają się wypadki, że mamy formę zupełnie 
bez klisz, a mimo to cały justunek podnosi się do 
góry. Zdarza się to najczęściej, jeżeli drukujemy 
pismem nowym. W tym wypadku nie wolno nam 
usuwać defektu sztyletem, a i ciągłe zatrzymywa
nie maszyny, to także żadna korzyść dla zakładu. 
Dalej taka operacja sztyletowa kaleczy pismo, 
a w efekcie nic porządnego nie otrzymujemy. 
W takim wypadku należy maszynę zatrzymać, for
mę całą rozklinować, kolumny zluźnić, żelby ijustu- 
nek opad! na fundament, następnie lekko ją «kli
nować i dokładnie sklepać, by czcionki otrzymały 
konieczny pion. Następnie przecieramy formę naj
lepszą benzyną, która przez wniknięcie między 
czcionki wysusza znajdującą się na nich powłokę 
tłuszczu, przez co układ nabierze spoistości. Na
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leży tu także zważać, by kliny nie podnosiły for
my do góry, bowiem wtedy pod naciskiem cy
lindra litery zostają dcsuwane do fundamentu, 
zaś justunek jako niższy będzie nam spisowal 
w dalszym ciągu. Przyczyną takiego spisowania 
może być także wadliwy przyrząd. Mianowicie 
brzegi kolumn mogą tłoczyć za mocno, wtedy pod 
naciskiem cylindra cała forma ulega silnemu 
wstrząsowi, który również powoduje podnoszenie 
się justunku. Trafiają się także inne przyczny spi
sowania, powstające przeważnie na skutek wadli
wego ju&towania; te jednak wypadki możemy 
łatwiej usunąć.

Również bardzo dużo kłopotu sprawia ma
szyniście tzw. kładzenie się pisma. Winę w po
kładaniu się pisma mogą ponosić składacz, cyllin- 
der lub maszynista. Jeżeili kolumny stoją na fun
damencie paginami równolegle do wałków, a układ 
kładzie się, to powodem tego jest cylinder lub 
maszynista. Cylinder ma na sobie za małą albo 
za dużą warstwę papieru, przez co powierzchnia 
jego nie jest równa powierzchni fundamentu. Cy
linder więc prócz tłoczenia na pismo, wywiera 
jeszcze silny nacisk. Wina maszynisty polegać mo
że na tym, że kolumny nie jednakowej długości 
zaklinował; wystarczą tu dwa punkty w długości, 
by kolumny się kładły. Jeżeli spotkamy się z wy
żej wymienionym wypadkiem przy układzie ma
szynowym, to winę w tym wypadku ponosi skła
dacz maszynowy względnie maszynista. Pierwszy 
dlatego, że odlewa wiersze dołem cieńsze a -górą 
grubsze, spowodowane przez wadliwe nastawienie 
noży przy składarce. Jest to różnica minimalna 
przy jednym wierszu, ale po sformowaniu kolum
ny z większą ilością wierszy różnica będzie po
ważna. Natomiast wina maszynisty polegać może 
na zastosowaniu zbyt twardej podkładki na cylin
drze, czego przy druku z układu maszynowego się 
nie praktykuje. Usunąć zło powstałe przy skła
darce, możemy przy pomocy kartoników przycię
tych do % wysokości pisma i powkładanie ich co 
drugi lub trzeci wiersz dołem, przez co wyrówna 
się różnica w grubości wadliwie odlanych wierszy.

Jeszcze jedną lecz niemniej kłopotliwą rzeczą 
w pracy maszynisty, jest dublowanie. Niektóre 
maszyny mają tę wadę, że druk jednych form jest 
czysty, przy drugich zaś brudny czyli zamazany. Naj
więcej zdarza się to przy formach większych lub 
takich, przy których użyto za grubą podkładkę. 
Istnieją też inne przyczyny murzenia czyli dublo
wania. Jedną z nich jest nierówne ustawienie ma
szyny, drugą za luźne panewki w wózku lub na 
wale głównym czyli cylindrze, a najczęstszą nie
odpowiednia warstwa podkładki na cylindrze. Ma
szynista, który naprawdę dba o czystość druku 
a niemniej o maszynę, stara się ją otoczyć naj
troskliwszą opieką. Trzeba więc w pierwszym rzę
dzie wszystko po kolei zbadać, a jeżelli maszyna 
nie ma równego poziomu, należy ją do tego stanu 
doprowadzić. Skontrolować należy również i pa
newki, czy przypadkiem nie są luźne. Jeżeli się 
okaże, że tak, to trzeba je w odpowiedni sposób 
uszczelnić. W końcu należy przystąpić do spraw

dzenia podkładki na cylindrze. Jednakowoż po
wzięcie stanowczego zdania w tym względzie, nie 
może nastąpić przy druku jednej formy, lecz musi 
to być rezultatem obserwacyj szeregu prac z prze
prowadzaniem prób w zmniejszaniu względnie 
zwiększaniu podkładki na cylindrze. Próby takie 
konieczne są dla tego, że przestrzeń między płasz
czyzną pisma a powierzchnią cylindra waha się 
od 1 do 3,5 mm, zależnie od systemu maszyny. Za
leżnie też od tego cylinder musi otrzymać swoją 
podkładkę. W większości środki te pomagają, je
żeli pozostają bezskuteczne, to dowód, że maszyna 
ma wadę organiczną i tylko fabryka może sku
tecznie zaradzić niedomaganiu. L. F.

OKÓLNIK O PEŁNOMOCNICTWACH
W SPRAWACH PODATKOWYCH

W myśl art. 50 ordynacji podatkowej, płatnik może wo
bec władzy skarbowej działać bądź osobiście, bądź przez peł
nomocnika, legitymującego się pełnomocnictwem pisemnym. 
Przepis ten zastosowanie ma nie tylko w odniesieniu do 
tych podatków, których tryb postępowania reguluje ordy
nacja podatkowa, lecz także do opiął stemplowych oraz po
datków spadkowego i darowizn (art. 213 ordynacji podat
kowej).

Władza skarbowa może (ale nie musi) żądać uwierzy
telnienia podpisu na pełnomocnictwie, z wyjątkiem wypad
ków, gdy pełnomocnik jest adwokatem. Ministerstwo Skarbu 
poleciło okólnikiem z dnia 20 stycznia 1937 r. L. D. X. 
14 638/1/36 władzom skarbowym, aby w zasadzie żądały 
uwierzytelnienia podpisu na pełnomocnictwie, przedstawio
nym przez osobę nie będącą adwokatem, która kiedykolwiek 
była funkcjonariuszem państwowym lub samorządowym (na 
mocy stosunku publiczno-prawnego lub umówionego).

Władze skarbowe nie powinny żądać uwierzyfelnienia 
pełnomocnictw, gdy osoba wymieniona w ustępie poprzed
nim jest:

1. aplikantem adwokackim i przedstawia: a) pełnomocnic
two, którym płatnik upoważnia do działania adwokata, 
będącego patronem danego aplikanta, b) którym patron 
upoważnia aplikanta do działania w tej właśnie spra
wie poszczególnej, w której aplikant występuje wobec 
władzy skarbowej, lub

2. na obszarze b. dzielnicy austriackiej jest upoważniona do 
prowadzenia tzw. agencji publicznej, lub

3. na obszarze b. dzielnicy pruskiej jest upoważniona do 
prowadzenia cudzych spraw (§ 35 niemieckiej ustawy 
przemysłowej).
Kwestia uwierzytelnienia podpisu na pełnomocnictwie 

oczywiście nie jest aktualna wówczas, gdy danej osobie nie 
wolno w ogóle prowadzić spraw cudzych (nawet na pod
stawie pełnomocnictwa). W tej mierze przypomniało Mini
sterstwo art. 10 ustawy o biurach pisania podań (Dz. Ust. 
nr 39, poz. 269 z 1933), który mówi, że ulega Ikarze kto, 
nie będąc do tego upoważniony przez prawo, wykonywa 
zawód, podlegający na prowadzeniu cudzych spraw w urzę
dach.

Jeśli więc władzy skarbowej zostało złożone pełnomoc
nictwo, udzielone przez płatnika osobie, która zajmuje się 
zawodowo (zarobkowo) prowadzeniem cudzych spraw 
vz urzędach, nie mającej do tego prawa, to władza skarbowa 
powinna nie dopuścić tej osoby do działania imieniem moco
dawcy.

Z powyższego nie wynika jednak, by osoby, które do
rywczo zostały upoważnione do wykonania pewnych czyn
ności w imieniu płatnika, nie mogły funkcyj tych dokonać. 
Przepis zawarty w ustępie poprzednim dotyczy jedynie 
pełnomocników zawodowych;, działających zawodowo bez 
odpowiedniego uprawnienia.

Przypominamy jednocześnie, że oplata stemplowa od 
pełnomocnictwa w sprawach podatkowych wynosi 3 zł (jako 
pełnomocnictwo upoważniające do zastępstwa przed urzę
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dem publicznym). Uwierzytelnienie pełnomocnictwa przez 
notariusza pociąga za sobą opłatę notarialną w wysokości 
3 złotych.

Zupełnie wolne od opłaty stemplowej są pełnomocnic
twa, upoważniające do działania w sprawach karnych — 
skarbowych.

W końcu pragniemy wskazać na to, że władza skarbo
wa zgodnie z przepisami wykonawczymi do ordynacji podat
kowej nie powinna żądać pełnomocnictwa od członków ro
dziny płatnika i osób, należących do wspólnego gospodar
stwa domowego w tych przypadkach, gdy osoby te w za
stępstwie płatnika domagają się jedynie udzielenia im infor- 
inacyj w sprawach mniejszej wagi i o ile władza nie ma 
wątpliwości co do charakteru, w jakim występują te osoby.

PRAWO I SĄD
NISZCZENIE ODPISÓW PROTESTÓW WEKSLI
I CZEKÓW

Obowiązujące od dnia 1 lipca 1936 r. prawo wekslowe 
i czekowe zarządzają, by organ, sporządzający protest, prze
chowywał osobno odpisy protestów wraz z wypisem istot
nej treści weksli i czeków, zaopatrzonych numerem, i od
pisy te składał w po'rządkir chronologicznym, w jakim pro
testy zostały sporządzone. Zarządzenie to ma na oku ułat
wienie dochodzenia praw, interesowani bowiem w razie po
trzeby mogą żądać wydania sobie odpisów tych dokumen
tów z ich uwierzytelnieniem lub bez niego.

Termin do zniszczenia odpisów protestów weksli i cze
ków oraz wypisów weksli i czeków wynosi 4 lata, licząc od 
końca tego roku, w którym protest został sporządzony. Jest 
ou przeto o rok dłuższy od terminu, w którym przedaw
nia się roszczenie wekslowe przeciwko głównemu dłużniko
wi wekslowemu, jakim jest akceptant, a o 2 i pól roku 
od ' terminu przedawnienia roszczenia z tytułu zwrotnego 
poszukiwania z powodu nie wykupienia czeku.

Zniszczenie wymienionych wyżej dokumentów następu
je wyłącznie bądź przez ich sprzedaż do przerobienia na 
masę papierową, bądź przez spalenie. Sposób ten zabezpie
cza interesy dłużników wekslowych, uniemożliwiając więc np. 
poinformowanie osób niepowołanych o ilości i wartości pro
testów.

Kto przeto liczy się z tym, że będzie potrzebował od
pisów protestów weksli lub czeków lub istotnej ich treści, 
niech pamięta zażądać, i to uwierzytelnionego odpisu tych 
dokumentów przed upływem 4 lat od końca roku, w którym 
sporządzono protest.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRACODAWCY ZA NIEZGŁOSZE- 
N1E PRACOWNIKA DO UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ

W myśl art. 112 rozporządzenia o ubezpieczeniu pra
cowników umysłowych z 24 XI 1927 r. Dz. Ust. poz. 911 
oraz art. 232 i 272 ustawy o ubezpieczeniu społecznym 
z 28 111 1933 Dz. Ust. poz. 396 pracodawca jest odpowie
dzialny materialnie za szkody wyrządzone pracownikowi 
przez niezgłoszenie go do ubezpieczenia. I tak musi pra
codawca w tym przypadku świadczyć pracownikowi wszel
kie te świadczenia, które otrzymywałby od ubezpieczalni, 
gdyby był należycie ubezpieczony. Pracodawca jest zobo
wiązany np. wypłacić pracownikowi zasiłek, należny w wy
padku bezrobocia czy choroby, opłacić całkowicie leczenie 
w razie choroby jego samego i osób, znajdujących się na 
wyłącznym jego utrzymaniu itd. Równocześnie odpowiada 
pracodawca również materialnie za utratę uprawnień pra
cownika do renty. W ten sposób może pracodawca obciąży« 
siebie wypłacaniem renty inwalidzkiej czy renty wzgl. róż
nicy w wysokości renty emerytalnej. Wynik wszelkich skarg 
sądowych przeciwko pracodawcy, w których jego wina nie- 
zgłoszenia zośtaje udowodniona, są przesądzone na nieko
rzyść pracodawcy. W tym przypadku strata pracodawcy je
dynie powiększa się o koszty sądowe i adwokackie.

W. FERTYKOWSKI i
REPARACJA I MODERNIZACJA 
MASZYN DRUKARSKICH

UBEZPIECZENIE PRACOWNIKA ZA OKRES, 
ZA KTÓRY OTRZYMAŁ ODSZKODOWANIE

W myśl art. 59 rozporządzenia z r. 1928 (Dz. Ust. Nr 35 
pc-z. 323) oraz art. 20 rozporządzenia z r. 1928 (Dz. Ust, 
Nr 35 poz. 324) należy się pracownikowi odszkodowanie 
w tym wypadku, jeżeli nastąpi natychmiastowe rozwiązanie 
umowy o pracę lub wydalenie bez ważnej przyczyny i tó 
odszkodowanie w wysokości wynagrodzenia za niedotrzy
many czas wypowiedzenia.

Od takiego wynagrodzenia nie powinno się potrącać 
składek ubezpieczeniowych, jak to wyjaśniło 
Ministerstwo Opieki Społecznej pismem z dnia 19 XII 1934 
L. U. N. 4/6 1. Wyjaśnienie to mówi równocześnie, że
w tym wypadku nie należy uznawać o h o w i ą z - 
k u ubezpieczeni a. Odnosi się to tylko do tego przy
padku, gdy zwolnienie pracownika nastąpiło rzeczywiście 
bez wypowiedzenia. Obowiązek ten jednak nadal 
istnieje, jeżeli pracodawca zapowiada naprzód rozwią
zanie umowy o pracę, wypowiadając ją na termin ustawowo 
zgodny, chociażby nawet zwolnił pracownika już przed tym 
terminem. Wtedy bowiem w myśl wyjaśnień Sądów Najwyż
szych umowa rozwiązuje się dopiero po upływie czasu wy
powiedzenia.

ROZMAITOŚCI
TELEGRAFICZNE MASZYNY DO PISANIA

Stosunkowo mało znane w dziedzinie telegrafii . są te
legraficzne maszyny do pisania. Wprawdzie istnieją od da
wna stosowane na ważniejszych liniach telegraficznych te
legrafy piszące Hughes’a (wynalezione w Ameryce w roku 
1860), aparaty te jednak drukują odbierane telegramy na 
wąskiej taśmie papieru, wskutek czego dłuższe telegramy 
są mało przejrzyste. Aparaty te oddają doskonałe usługi 
w służbie pocztowej, nie nadają się jednak zupełnie dla 
bezpośredniej korespondencji „telepisemnej".

Zagadnienie to rozwiązują doskonale maszyny do pi
sania na odległość, które obsługuje się lak samo jak nor
malne maszyny do pisania, i które, tak samo jak normalne 
maszyny do pisania, piszą nie na wąskich taśmach papiero
wych, lecz na arkuszach. Dalszą dogodnością jest, że dowol
ną ilość takich maszyn można połączyć z centralą (tak jak 
telefony), przy czym za pomocą krążka cyfrowego każda 
stacja może się połączyć z dowolną stacją inną, dołączoną 
do sieci.

Przebieg takiej korespondencji telegraficznej jest na
stępujący: . . , . ' ■ • ■ -i

Po naciśnięciu dźwigni włączającej wybiera się, jak 
przy telefonie numer partnera, po czym naciska się drugą 
dźwignię, wywoławczą, w tej samej chwili stacja wywo
ławcza podaje samoczynnie swą nazwę. Stwierdziwszy, że 
zgłosiła się stacja właściwa, zaczynamy na naszej maszynie 
pisać tekst przeznaczony dla stacji korespondującej, tekst 
zaś, pisany na naszej maszynie, pisze równocześnie maszyna 
na stacji przeciwnej i to nie tylko zgodnie co do treści, 
lecz z wiernym zachowaniem wszelkich odstępów itp. Na 
zapytania partner odpowiada' natychmiast, ponieważ zaś 
obie maszyny piszą równocześnie, przelo każdy z obu „roz
mówców“ posiada autentyczny dokument przeprowadzonej 
korespondencji.

Wydawca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wydawni
czych na Województwo Poznańskie z siedzibą w Po
znaniu, Aleje Marcinkowskiego 13, m. 14.

Redaktor: Henryk Orchowski w Poznaniu.
Adres Redakcji i Admin.: Poznań, Al. Marcinkowskiego 13. 

m. 14. Telefon nr 25-55 — P. K. O. Poznan 202 868.
Przedpłata kwartalna 6,00 zł już z przesyłką.
Ceny ogłoszeń: 1/i strona 100 zł, 1/2 str. 50 zł, l'i str. 25 zł, 

l/s str. 12,50 zł, 1/ie str. 6,25 zł, 1/s2 str. 3,25 zł. - -
Przedruk dozwolony tylko za zgodą Redakcji.

Odbito w Rolniczej Drukarni i Księgarni Nakładowej,
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu, ulica Sew. Mielżyńskiego 24
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WYKWINTNE DRUKI HANDLOWE
osiągniesz na papierach Bankpost z w. zn.

PANAMA EXTRA-STRONG „RAK”
w kolorach: biały, kremowy, zielony, niebieski, 
gładki, płótnowany i młotkowany

Ch. Lorilleux et C-ie Paris
Farby graficzne
118 lat doświadczenia

Skład główny:
Warszawa, Trębacka 11 - Teł. 6-31-44

Katalogi, wzorniki, cenniki, 
próbki farb na żądanie

Druk — Lito — Offset

PAPIERY i PŁÓTNA 
INTROLIGATORSKIE

TEKTURĘ — TAŚMĘ
KAPITAŁKĘ i NICI
POLEC A NAJKORZYŚTNTEJ

J. ZIMNY—POZNAŃ
ULICA WODNA 27
NB TELEFONU 14-93

Kupimy
MASZYNĘ DO 
ESKOWANIA 
Szczegółowe oferty do Adm. 
Przeglądu Graf, pod nr 15

Maszynę drukarską 
pospieszną, nowoczesną, uży
waną, lecz w dobrym stanie, 
format 50X70 cm kupię 

za gotówkę. 

Typograf 
używany, lecz w dobrym sta
nie, do sprzedania. Of. pod 
nr 1331 do Adm. Przeglądu

Zdolny młody

kreślarz litograficzny
potrzebny. — Zgłoszenia z podaniem wa
runków pod A. S. do Adm. „Przeglądu 
Graficznego”.

Chemigraf,
najchętniej z małym własnym warsztatem — 
znajdzie umieszczenie pewne. Adres 
proszę podać pod »Chemigraf« do Przeglądu 
Graficznego, Poznań, Alele Marcinkowskiego 
nr 13 m. 14.

Aparat stereotypowy 
płaski, rozmiar 21X60, 
korzystnie na sprzedaż. 
Zgłoszenia: W. Busch, 

Nowy Tomyśl.

,—li
CZ.HOtDERNy / / /

POZNAHULDtUGA 11 TEl.574<)
KUSZE KRESKOWE-7lATK(m 

TRÓJBARWNE 
FOTOLITO ■ RYSUNKI 

MOSIĘŻNE SZYLDZIKI NA CZARNYM TLE

Potrzebny na Śląsk

Introligator 
obeznany z maszyną 
do linio wania.
Zarobek taryfowy.

Zgłoszenia na piśmie do „Przeglądu 
Graficznego” pod „Na Śląsk”.

Potrzebni 

dwaj maszyniści 
do maszyn płaskich, pospiesz
nych, tyglówek, automatów 
i maszyn rotacyjnych anilino
wych i typograficznych wie
lobarwnych. Zgl. do Przeglądu 
Graficznego pod ni- 1.

Dwóch Iinótypistów 
poszukuje pracy (mogących 
także przyjąć instruktorstwo 
i. konserwację składanek pod 
gwarancją). Łaskawe oferty 
do Adm- Przeglądu Graficz
nego pod „Linotypiści’ ,

Linotypista 
samodzielny poszukuje posady. 
Łaskawe oferty do Przeglądu 
Graficznego pod nr 54.



Gatunek i wydajność!
Pod tym hasłem 
wprowadzamy na rynek 
cztery bezkonkurencyjne 

czarne farby drukarskie:
nr 333 czerń Texas
nr 444 czerń Columbia
nr 555 czerń Colorado 
nr 666 czerń Pensyl wania

Próby na żądanie!

Spółka Akcyjna Chemiczna Fabryka

DR RATTNER
\

Warszawa, Al. Jerozolimska 105


